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Wręczenie sprzętu wojennego
przez szkoły powszechne

nie te  k a r a b i n y  le cz ce w a s z e  są n a j m i l s z e 1U ' "

W czora j w W iln ie w  koszaracn P ierw  
•zej Brygady Legionów odbyła się p'ię 
kna uroczystość przekazania pułkowi 
piechoty legionów  Józefa Piłsudskiego 
aprzętu wojennego, ufundowanego 
przez dziatwę : personel pedagogiczny 
szkól wileńskich.

Zbiórka dziatwy szkolnej odbyła 
się o gadzinie 8,30 w  trzecn punktach 
m.asta tj na placu Marszałka Piłsud 
skiego, w  ogrodzie im. gen Żeligows­
kiego i placu Bosaczkowym, skąd dzie 
o. w kolumnach na czele z orkiestra­
mi w ojskow ym i i szkolnym przem a­
szerował) ubcami miasta na stadion 
sportowy pułku.

Już o godzinie 9,30 cały stadion z 
trybunami w łącznie zapełniła dziatwą 
szkolna w ilości około 15 tysięcy. Na 
boioki. z p raw ej strony ołtarza polo 
wegu ustawił się pułk piechoty legio­
nów Józefa Piłsudskiego ze sztanda­
rem i orkiestrą z lewej zaś kilkadzie 
siąt pocztów  szturmowych szkół wileń 
skith, za nimi szkolne chóry, na śród 
ku delegacje ze sprzętem wojennym 
udekorowanym zielenią i kwiatami.

Puntualnie o godzinie 10 na sta 
oion przybył gen, Kowalski witany 
marszem Pierwszej B r) gady. Po  ode­
braniu raportu, rozpoczęła się msza 
św. połowa, którą odpraw i! kapelan 
m jr ks. Tyczkow ski, po czym  wygłos ł 
dkoTcznościowe kazanie, które rozpo­
czął fragmentem z „O d y  do m łodo­
ści*1. Ks. Tyczkow sk i pow iedzia mię 
dzy in.:

—  ...„ W spam ał) w idok roztoczył 
■tę aziś przesd nam —  kto dziś w WH 
nie nie wzruszył się waszym  w ido­
kiem? Jaka pierś polska nie zafalowa 
ta d.zuś radością i dumą? Kto z was 
dziś nie poczuł sie w iększym , mocniej 
azym potężniejszym  Jako piorun dziś 
ram ię. Zestrzeliły się dzaś myśli wasze 
w jedno ognisko... i w jedno ognisko 
duchy —  takie czyny jak  dzisiejszy 
nowym i pchną Polskę tory. —  A  ile 
ducha podnieśliście dziś w  sercach żoł 
n ierzy braci waszych. N ie te karabiny 
maszynowe. A le serca wasze są im naj 
milsze, a wzrok ich, gdy na was pa­
trzy błvska miłością i miłą pieszczo­
tą, a może łzą wyciśniętą przy moc 
•tym postanow ieniu. —  Osłodziliście 
trudy ich taką pieszczotą, na jaką zdo 
być się może tylko dziecko, brat lub 
siostra —  wzmocniliście nieugiętość 
ich i cnotę ncerską. O m łodości1 I  to 
nie ostatni czyn twój, i nieostatni do­
wód miłości dla tej ziemi waszej o j­
czystej...“

Kazanie ks kap. Tyczkow ski za­
kończył słowami: „U czyńcie każdy
dzień waszgeo życia taką ch w lą , jak 
dziś —  w ielką swoją jednością myśli

i ducha, a Bóg i Królowa Polski was 
pobłogosław i1*.

Po nabożeństwie nastąpiły uroczy­
stości wręczenia sprzętu wojennego 
Jako pierwszy w  im ieniu dzeici szkół 
powsz.clinych W .lna  przemawiał li­
czeń Zenon Jeleński wręczając pułko 
wi trzy ciężkie karabiny maszynowe 
z końmi, uprzężą i biedkami. Uczeń 
powk dział m iędzy innym i: „W ie r z y ­
my, że przez ten dai jeszcze bardziej 
zespoli się m iodzież z wojskiem. Za­
pewniamy was, że już teraz, zanim 
dłonie nasze potrafią dźw igać kara­
bin, będziemy spełniaj' cnoty żołuier 
sfeie, honor, karność i posłuch i bę­
dziem y dążyć do tego "wspólnym, si­
łami —  by Polska była silna i po- 
tężna“ .

Następnie uczeń szkoły powszech­
nej nr 26 Antoni Harasim owicz w  
innemu tej szkoły w ręczył pułkow i je 
den ręczny karaibin piechoty, rower 
i pełne wyposażenie polowe cyklisty

W  imieniu gimnazjum im. kr. Zyg

munta Augusta —  uczeń Zygmunt Gła 
zek wręczył pułkowi jedeu ręczny ka­
rabin maszynowy i osiem masek prze 
ciwguzowych oraz w imieniu gimna­
zjum żeńskogo im. filizy  Orześzkowęj 
uczemca tegoż gimnazjum Irena Rze- 
czyeka wręczyła pułkow i trzy ręczne 
karabiny maszynowe, i jako ostatni 
dwunastoletni uczeń szkoły powszech 
nej „R odziny Wojskowej** —  Sylwe- 
riusz Suchocki wręczył karabin pie­
choty z bagnetem, zakupiony ze swo­
ich oszczędności.

Za hojne dary, za wysiłek, za przy 
wiązanie się dziatwy do obrony państ­
wa, w  słowach gorących i serdecznie 
podziękował pułk. Burczak, który m. 
in. powiedział: „M y żołnierze będąc 
wdzięczni za wartość mateiialną daru 
umiemy ocenie jego znaczenie m oral­
ne. Siłą bowiem wojska jest nie tylko 
jego wyszkolenie i dobre uzbrojenie 
techniczne a le  przede wszystkim duch, 
który ożyw ia jego szeregi Duch ten 
wypływ a z nastrojów i  ducha całego 
iarodu“ .

F.oosevelt zaproszony do Londynu
p r z e z  k r ó l e w s k ą  p a  ą a n g i e l s k ą

L O N D Y N  (Pat) Gazety angieiskie 
donoszą, że król le rzy  i k rólow a EJ 
żbieta zaprosili prezydenta Roosevel 
ta i parną Roosevelt, aby przybyli z 
o fic ja lną  w izytą do Londynu.

P rzy jęc ie  tego zaproszenia zale­
żeć będzie oczyw iście od sytuacji m ie 
dzynarodow ej i od obow iązków  pre 
zydenta Rooseveka w najb lti ze j przy 
jziości. W  Am eryce bow iem  panuje

niepisane prawo, że prezvdent nie o 
puszcza kraju w czasie swa jej k iden  
c ji prezydialnej, acokulwieh —  jak 
w iadom o —  prezydent W ilcon  przy 
był do Europy na konferencję D iko 
jową. M ożliwe, że prezydent Roose- 
velt uzna, że w tym wypadku win ii n 
odstąpić od tej niepisanej reguły i 
przybędą"e do Londynu jako gość pa 
ry królewskiej.

Ocena stosuniulw polsko- niem eckich
p r z e z  „ l  e i w p * '

PAR Y^ (Pat), „Tempa** publikuje 
artykuł pośw ięcony stosunkom pol­
sko - niem ieckim , w którym  daje sy 
stematyczny wykład całości sytuacji. 
W  stosunkach polsko . niemieckicn 
dziennik konstatuje klasyczną takty 
kę Berlinia polegającą na zrzucaniu 
odpowiedzialności na innych za zda­
rzenia, za które same Niem cy powin 
y ponosić odpowiedzialność. W  jaki 
sposób, pisze „T em ps“  Berlun może 
pow oływ ać s*ę na argumentację ko 
niecznosci zjednoczeni.0 w W ie lk ie j 
Rzeszy wszystkich Niem ców, skoro

Zjazd T-wa Rozwoju Ziem Wschodnich
W A R S Z A W A  (Pat). W dniu 11 

czerwca be. odbył się w Aarszaw ie, 
w sali kon ferencyjnej pocztow ej ka 
sy oszczędności. 33-ci wa r y  zjazd To 
warzystwa Rozow ju  7 ietr W schod­
nich.

Obradom przewod-iiczył prezes ra 
d, głów nej tow arzystw , płk Aleksa a 
aer Prysło*.

W  ; jeŹGzie wzi>.i udział członko 
w ie rady giC.wnej, zicządu głów tugo, 
delegaci 19 okręgó ? towarzystwa o 
raz cay s-creg czynnych dziaaczy T  
R. Z. W .

Zarząd G łówny reprezentował pre 
zes zarządu w icem inister Józef Kożu 
chowski oraz w iceprezesi; dyrekor p 
Jarocki, w icem inister T . Garbusińński
i senator Z. Beczkowiez.

Sprawozdanie z działalności za­
rządu głównego złożył prezes wicem i 
n isler J. Kożuchowski. Działalność T. 
R Z W w ubiegym okresie charakte 
ryzow ało  zwrócenie specjalniejszej 
uwagi na zagadnienc elementu poi 
skiego i jego  wzmocnienia na Zie­
miach W schodnich — bez równoczes 
nego osłabienia działalności na in ­
nych polach, które były dotychczas 
przedm iotem  uwagi towarzystwa. Tak 
więc, prowadziło T. R. Z. W . w  okre 
sie sprawozdawczym  w dalszym cią 
gu akcję na rzecz inwestycji publiez 
rych  na Ziemiach Wschodnich, ak 
cję na rzecz warsztatów  pol- k" -h w

miastach i miasteczikacb na Ziemiach 
’ - Wschodniuhj-pro-wadziła prace tmuku. 

we w  ramach Instytutu Gospodarcze 
go Ziem  W schodnich i Studium o 
Ziemiach W schodnich, prowadziło ak 
cję na odcinku szlachty zagrodow ej 
duży nacisk poożono na sprawę pro 
pagaudy i działalności wydwuiuzej, 
orgn izow ało turystykę na Ziem ie 
Wschodnie, orgn izowao m łodzież dla 
pracy dla Ziem  W schodnich, wysyła 
ło biblioteki i roztaczało opiek? nad 
wszelakiego rodzaju potrzebni placó 
wek polickich na Z ii-mi a eh Wschód 
nich.

P o  zakończeniu dyskusji —  walny 
zjazd uchwalił rezolucję zapleczem ca 
łe j Polski. Społeczeństwo Ziem

Zakończenie sesji Synodu Kościoła 
Ewangelicko-Reformowane j o  w  Wito

W schodnich stoi na straży w posta 
w ie pejiei spokoju i gotowości do naj 
większych ofiar. • * V’

Snołeczeństwo Ziem W schodnich 
zdaje sobi~ sprawę, że zienrie te mają 
być, tie ty lko  —  jak dziś —  zaple­
czem dla reszty Polski, ale rów no­
cześnie sipólnym bastionem, śmiało 
patrzącym  na wschód.

Społeczeństwu Ziem W schodnich 
trwa przy swoich warsztatach codzień 
nej nracy z myślą nie tylko ó dr.u  dej 
siejszym —  lecz o dalszej przyszłości 
—  aby ziem ie wschodnie m ogły za w 
sze i w należytym  stopniu spełnili ro 
lę, jaką im i cli położenie geopolityoz 
ne wyznaczyło.

Społeczeństwo s zw e d z & e  domaja się
u m - e  s y t i f i i t m a  p r ^ y g o a w ^ ń  o b r i n n y c n

SZTO K H O LM , (P A T ). Do Sztok­
holmskiej rady Miejskiej wpłynęła pe 
tycja podpisana przez 8500 obywateli 
o budowę schi onów przeciwgazowych 
na dwóch największych placach sto­

licy, Rada miejska w Sztokholmie wy 
raziła swą zgodę. Koszty budowy ob li­
czone są na półtora m il na koron 
Schrony mają być gotowe w  r. 1940.

D o b r o d z i e i s t w a  p r o t e k t o r a t u
Stosunki w Czechach w oświetleniu prasy francuskiej

Tygodn iow a  sesja Synodu Kość oła 

E w angelicko-R eform ow anego w W iln ie  zosłr 

*i zakończona w  do,, u 9 bm. Dzień 3 i 5 

ow -w oa  pośw ięcone byty sprawozdaniom , 

m ień  zaś 4 czerwca .czczenia pam ęci bo­

hatera narodow ego —  Szym on; Konara 
kiego.

P o  azuzególow yjr sprawozdaniu kom isji 
rew izy jn e j udzielono jeJnoroyśln ie konsysto 

*®owi i p rezesow i konsystorza ausolutorium 

w ri^  z poda ekowaniem . Następne dnie w y­

pełn iły sesje i kon ferencje duchowieństwa 

oraz obrady synedrium . Rozpoznano w n io­

ski konsystorza, sesji duchownych, podania 

*4®-, postaw :ono kandydatury na kuratorów  
•do Kom iaj, rew izy jn e j.

Dnia 9 bm. odbyto się ostatnie, za tw ier­
dzające posiedzenie Synodiu. p rzy ję to  do wia 

dmności kanony i m em oriały ułożone przez 

łw is ji-ram  Na kuratorów  pow ołano dodat­

kowe ptk dypl. Stefana Koeba, adw. W ła- 

4°wa Ko-zlińskiego i W łod zim ierza  Fusa.

Uchwalono prelim inarz i  m ałym i odchy 

leniam i w  ramach budżetu 1938-39. Synod 

uchwalił o fic ro w a ć  miastu p iać stracenia 

Szym ona Konarsk iego na własność, Ul oczy 

ste przekazan ie k tórego odbędzie się w  je- 

sen : bieżącego roku. Następnie uchwalono 

wniosk na Synod 1940 r. i dokonano pod ­

pisania kanonów  i m em oriałów  przez syno- 
diujących.

Synod zakończyło  solenne nabożeństwo 

celebrow ane przez gen. su.per-intendent? ks. 

dra Kurnatowskiego z kazaniem  ks. Opoczyń 

ak sgo z W ołyn ia , po czym  generalny super - 

intendent ogłos ił sesję 334 Synodu Kościoła 

Ew angelicko-R eform ow anego  w W iln ie  ia  

zamkniętą. Nabożeństwo zakończono trądy 
cyjnym  odśp iew an iem  „B oże  coś Połskę“ .

D elegacja litewska zaprosiła przedstaw i­

cieli Kościoła Ewangelicko-R eform ow anego 
w Polsce na Synod Ew. Ref. na L itw ie, k tó ­

ry  się odbędzie  w B irzach w  dniu 24 czerw 
ca rb.

PA R YŻ , (P A T ). Prasa paryska po­
daje alarmujące depesze na temat sy­
tuacji politycznej w  Czechach i M o­
rawach. Dziennik* paryskie w depe­
szach z Pragi podkreślają, iż na tere­
nie Czech i Moraw N iem cy prow adzi­
ły  prawdziwy ti rror polityczny. Kores 
pondonci berlińscy dzienników parys­
kich in form ują ze swej strony, iż sy­
tuacja w  Czechosłowacji, a zwłaszcza 
coraz bardziej wzrastający bierny 
opór 'udnoścl czeskiej przeciw  rządom 
niemieckim są w  tej chw ili główną tro 
ską niemieckich kół rządowych. K o­
respondenci ci zapowiadają, iż wobec

szą się z zamiarem ,:.kwidacji p o zo ­
rów autonomii kulturalnej i gospodar 
czej Czechów. L ikw idacja  mogłaby 
pójść dwoma torami albo w  najb liż­
szych dniach rząd niemiecki pc pros 
tu zlikw idowałby protektora! nad Cze 
chami i Morawami i ogłoszonoby przy 
łączenie tyci. dwóch krajów  jako zw y 
kłych prow incji do ustroju administra 
cyjnego niemieckiego albo utrzym ał­
by jeszcze prze; pewien czas pozory 
protektoratu z tym, że faktycznie od­
jęłoby istniejącemu rządowi czeskie­
mu i organizacji czeskiej wszelką swo 
bodę działania. Dzienniki paryskie w

tego rodzaju nastrojów ludności cze- i tytułach podkreślają, iż w ramach
skiej
o&ai

kierownicze koła niemieckie no-

D r b  a w i a d o m o ś ć
W  prasie niemieckiej pojaw iły się 

pogłoski, jakoby podczas ostatniej w ' 
zyty amb. RaczyńsI, iego u premiera 
Chamberlaina i mm H alifaxa miano 
poruszyć sprawę pożyczki angiDlsk!ej 
dla Polski w  wysokości 35 do 40 m i­
lionów f .  »zt. (około m iliarda zł).

Bzeszy tw orzy sie nowa A lzac ja -i L o ­
taryngia, Dziemki paryskie są prze­
pełnione v :adomościami na temat 
zajść, jakie z Kladna rozszerzyły się 
na całe terytorium Czech.

B E R L IN  (Pat). Na terenie protek 
toiratu objęło urzędowanie 40 Drawni 
ków  niemieckich, którzy zajęli tam 

stanowiska sędziów i prokuratorów 

przy sądach niemieckich.

Niem cy zagarnęły brutalnie 7 m ilio 
nów Czechów, gwałcąc swą własną 
zasadę, że żaden element cudzoziem­
ski nie powinien zauazić czystości Pio 
ku narodu niemieckiego. Argumen­
tem przestrzeni niezbędnej do życia, 
wysuwanym obecnie przez Niemcy, 
mogą posługiwać się i inne narody, i 
jeśli w jakinrl-olwiek wypadku mógł 
!,v on działać, to, zdaniem „Tem Ds“  
przede wszystkim  powinien działać 
na rzecz Polski, Gaansk bowiem  jest 
tym  klasycznym  wypadikiem przestrze 
ni życiow ej, gdyż w rzeczyv. isiości 
jest on Polsce niezbędnym i te właś 
nie względy zdecydowały o kwestii 
przyznama w Polsce w Gdańsku nie 
zbędnych je j praw.

Dziennik cytuje zdanie samego 
kanclerza H itlera, wypow iedziane pu 
blicznie 29 kw ietn ia 1938 r., że
Gdańsk przesiał być punkiem new 
ra lg iczny ir Europy, tak w.ęc, uonklu 
duje „Tem ps“ , " polityka' niemiecku 
jest pełnia sprzeczności i zarówno w 
Gdańsku jak  i gdzieindziej Berlin kie 
ruje się jedynie względam i dom inacji 
i hegem onii, posługując się stale ty 
mi samymi metodami.

Kronlha telegraficzna
  s . A, w  Gdańsku. W  uiedaielę od ­

byw a ły  się Lu w ojskow e ćw iczenia odd zia ­

łów  szturm owych S. A. Prus Wschodu ich 

i Gdańska. Po ulicach miasta ki ążyły liczne 

oddzi.ały w  pełnym ekw ipunku i uzbrojone 
w karabiny poza tym  p rze jeżdża ją  ujicami 

w ojskow e sam ocnody, m otocyk le iłd. Na 

ćw iczen ia te p rzybył rów n ież Gauleiter Prus 

W schodnich Roch.
—  K anclerz H itler wydał w czora j póź­

nym w*oczoirem ns zamku KobenzJ bank .et 

dis Ryszardę Straussa z oka zji jego  75-iet 

n iej roczn icy urooizin W  dniu dzisiejszym  

kanclerz H itle r odbył kon ferencję  z mia. 

5e^ss-inquariem  i komisarz,eni Burcklem.

—  F in land ia zam ierza jednak forty fik o - 

wać wy6py A landzkie. P rezyden t republik i 

za tw ierdził wszystkie p rzyjęte  przez parla­

ment ustawy, dotyczące u iorty fikow an ia  

wysp Alandzkich.
—  27 samolotÓT japońskich dokonało 

nalotu na Czangtu, po czym  zrruciło  bom by 

na Czunking. K ilka bom b spadło w pob ''żu  

ambasady francuskiej. 12 sam o'otów  ch 'ń i 
kich zaatakow ało sam oloty japońskie. W j  • 

nik walk p ow ietrzn ej n ie .jes l znany.

o p ^ ż y c ł c e  
m a  r u  n c t w a

Jak wiadomo z komunikatu o os­
tatnim posiedzeniu Lom.tetu ekonom i 
cznego ministrów rząd pracuje w tej 
chw ili nad ostatecznym sform ułowa­
niem oodstaw swej polHyki rolnej w 
najbliższym okres ;. WedJe informa- 
cyj z kół zbliżonych do m.n. rolnict­
wa, główny nacisk ma być przy tym 
położony na zwiększenie pożniwnej 
pomocy kredytowej.

Kredyty m ianowicie rejestrów® 
(dla większej własności) m ają byC
zwiększone o 10 m ilionów zł, z 40 do 
50, kredyty zaś zastawne (dla drob­
nych rolników) podwojone, z 15 do 30 
milionów, tak że ogolna suma kredy­
tów zbożowych wzrośnie z 55 ‘ do »0  
m ilionów zł. Ma zostać również pod­
wyższona stawka kredydowa (z 50 do 
60 proc, wartości) w tych wypadkach, 
gdy zboże zmagazynowano n ;e u w ła­
ściciela, ale w publicznymi elewa­
torze.
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Wileńskie spotkanie 
Piłsudskiego z  min.
P ic i wszy ra z wyjechałem  do L it­

wy latem 1932 r. Spędziłem  wówczas 
w tym nieznanym mi kraju kilka ty­
godni. Po  raz di ugi udałem się do 
Kowna w końcu grudnia tego toku. 
Po  obu wyc .eczkach opublikowałem  
w tygodniku politycznym  „Przełom '* 
oraz w  „K urierze Porannym 1* cyk] ar 
tykpłów, które w yw oła ły  pewne za­
interesowanie w  prasie litewskiej o- 
raz w litewskich kołach politycznych. 
Rozsm akowałem  się w nieobcym  mi 
zresztą zagadnieniu stosunków pol­
sko-litewskich. Po  d ruj pip pobycie w 
L itw ie  postanowiłem  opuścić Berlin, 
w którym przebywałem  od stycznia 
1927 r., i udać się na dłuższy czas do 
Kowna. W iedziałem , że W arszawa 
zgodzi się na ten plan, jeśli tylko K o­
wno zdecyduje się na wpuszczenie do 
Litw v dziennkarza polsikego w cha­
rakterze stałego korespondenta o fi 
cjnlnego organu polskiego.

Do realizacji tego planu przyczyn ił 
się ówczesny m inister pełnomocny 
L itw y  w w  Berlinie, dizisiejszy poseł 
litewski w W arszawę, p Jurgis Szau 
lys. P  Szaulys czytał uważnie moje 
artykuły. Po  m ojej drugiej podróży, 
do kowna zaprosił mnie do siebie W  
styczniu 1933 r. złożyłem  mu w izytę 
w poselstwie przy KurfOrstenstrasse. 
Od tego czasu bylśm y już w stałym 
i częstym kontakcie. Kontakt ten spro 
w -dzał się do bardzo interesującej wy 
miany myśli na temat stosunków poi 
sko litewskich i możliwnści znąlezie 
nia wyjścia z anorm alnej sytuacji, ja 
ka od szeregu lat istniała m iędzy Pol 
s-ką i iLtw ą. P. Czaulys uprzystępnił 
mi czasem bardziej charakterystycz­
ne afLykuły prasy litewskiej, dotyczą 
ce tego zagadnenia; odwrotnie, ja ze 
swej strony zwracałem mu uwagę na 
głosy prasy polskiej, dotyczącej tej sa 
m ej sprawy Z tych długich i p rzy ­
jaznych pogawędek, toczonych w m ir 
szkaniu posła litewskiego w Berlin ie 
zrodził sę konkrełny projekt m ojego 
wyjazdu do Ltw y.

Kiedyś w czasie omawiania tego 
projektu pos. Szaulys rzucił rm śl zet 
kniecia się kogoś z L itw inów  z Mat 
szałkiem Piłsudskim. W iedziałem , źe j 
przed paru laty doszło do skutku ta ! 
kie spotkanie, aranżowane ze strony 
polskiej m iędzy in. przez ś. p. Hołów  
kę, KnoTla oraz ś. p. W yszyńskiego, 
ze strony litewskiej przez Merkisa i 
Sidzikausksa. W ów czas rząd ltewski 
a ściślej mówiąc prezydent Smetona, 
zdecydował się wysłać do Marsa łka 
Piłsudskiego w charakterze swego 
przedstawiciela późniejslr ego dvrek 
tora Banku Ltewskego. p Słaszyn- 
sksa W izy ta  Staszynskisa u Marszał 
ka Piłsudskiego kończyła ię jednak 
bardzo niefortunnie. Jak tam łirłft 
w szczegółach, o tym wówczas nie 
wiedziałem  W iedziałem  tvlko tvle, ż.e 
p. Staszynskisa przy ją ł Marszałek 
krótkim  pytaniem, na k lóre ten me 
b ' ł  przygotowany Rozmowa nie do 
s.zła do skutku. Na cześć gościa od by 
ło się p rzy jęcie lecz udziału Marszał 
ka i gość litewski w róć ’! bez żadne 
go rezultatu do Kowna.

Znając historię tego niefortunne 
go spotkania, nie chciałem, aby pro 
jektow ane drugie spotkanie miało 
skończyć się podobnie, W  czasie dal 
szych pogawędek okazało się, że Szau 
lys sam nosi się z zam iarem pojechu 
nia do Marszałka. Szaulys podkreślał, 
że jest to jego  prywatna in icjatywa 
Dla nas nie ulegało wątpliwości i zgo 
dy m iarodajnych czynników  Stew 
skich in icjatywa nie będzie mogła być 
zrealizowana. aZczęliśmy coraz Inten 
sywniej rozm aw iać na ten temat, przy­
gotowując wszystko w W ielkiej ta jem 
nicv. zwłaszcza. że na poufność załat

w ienia całej uprawy L iitw m i kładli 
nacisk. Mimo, iż stronie polskiej te 
go rooza |u podejście nie odpow adiło, 
w zasadzie przy jęła  sugestie litewskie 
dotyczące poufności.

Pew nego czerw cow ego duia zako­
m unikowano tm w naszym poselst 
w ie w  Berlin ie wiadomość, że Marsza 
łek Piłsudski Zgadza się p rzy jąć wy 
słannika L itw y. Natychm iast w iado­
mość tę zakom unikowałem  m inistro­
w i Szaulysowy który ośw iadczył mi, 
że udaje się do Kowma, aby tam ca 
łą sprawę jeszcze raz om ówić Dodał, 
że będzie musiał działać bardzo ost 
rożnie ze względu na nieprzychylne 
ustosunkowanie się do projektu nie 
których wprvw ow ych  osób Z Kowna 
Szaulys m iał wyjechać do Połągi. 
gdzie, jak zwykle/ baw ił na letnich 
wywczasach prezydent państwa litew  
skiego, AAntanas Smetona

„O  ile się nie mylę, Szaulys w yje 
chał do Kowna 17 lipca. Przed w yjaz 
dem om ówiliśm y d-dkładnie sposób 
poufnego przesłania m i wiadomości 
co do daty spotkania. Um ówionego 
„szyfru** od Szaulysa oczek wałem  z 
dużym niepoKojem. Nadszedł 20 bp 
ia. Zgodnie z umową potw ierdziłem  
jego  odbiór również w sposób umó 
w iony i sam 24 lipca wyjechałem  do 
W arszawy.

25 lipca otrzym ałem  w W arsza­
wie ostatnie instrukcje od ministra 
Schaetzla i w nocy z 25 na 26 lipca 
wyjechałem  do W ilna. W  W arszaw ie 
raz jeszcze wyczułem  w yraźne nieza 
dowolenie z tego, że L itw in i pudkreś 
lali tak mocno konspiracyjność całe 
go spotkania. Dowiedziałem  się rów  
nież, że spotkanie odbędzie się nie na 
wsi, w Piekl,liszkach, czego życzy ł so 
bie bardzo dbały o „prywatny** cha 
rak ler w izyty Szaulys, lecz w W iln ie, 
w rezydencji Marszałka, Pałacu Bis 
knpim. Po  przyjeźdizie do W ilna za 
jęty byłem  omawianiem „protok iiłir* 
całego spotkania. Szczegółam i tymi 
za jm ował się głównie ówczesny wice 
woiewoda w ileński .Tank owsik i , ‘ oraz 
pułk Sobolla. SKrał^m się nie poka 
zywać na ulicach. abv uniknąć na 
ti-etmeh pytań wileńskich znajo­
mych.

Ustaliliśmy, że 27 lipca rano zja 
wię siię punktualnie przed dowództ 
wpm Oboziu W arow nego, gdzie bę­
dzie czekało na mnie auto, w którym  
wspólnie z pułk Zygmuntem W endą 
udamy się na granicę po lsko-litew ­
ską, aby pow itać Szaulysa.

Był piękny, słoneczny dzień lan 
cowy. Ceremonia zapoznania się z 
pułkownikiem  trwała bardzo krótko. 
W siedliśm y do auta i ruszyliśmy w 
drogę w kierunku Rykomty —  Zawia 
sy. Byłem podniecony całą tą wvpra 
wą, M iałem  wciąż obawę, c^j w  ostat 
nięj chw ili nie zaszły po stronie litew  
skiej jakieś n ieprzew idziane tmdnoś 
ci, a zwłaszcza czy moja „szyfrowa** 
depesza, wysłana do Szrulysa, doszła 
na "zas. w zględnie czy w ogóle dosz 
ła. Pułkownik W endz opow iadał z 
ożyw ieniem  o stosunku Marszaka do 
LH w v i L itw inów .

W  końcu 1926 czy też na począt 
ku 1927 roku, kiedy z L itw y  nadcho 
dziły do Polski n iepokojące wieści o 
wzroście nastrojów  antypolskich, puł 
kownik W enda w yraził S'C do Mar 
szalka, że bardzo żałuje, iż nie jest 
w pułku, w W ilnie. Na to Marszałek 
odpowiedział w słowach zdradzają­
cych sentyment litewski Kumendan 
ta: „Nawet gdyby do czegoś miało 
do.iśe, nic poślę I  d yw iz ji Legionów. 
Już teraz rozbiliście 3**4 armii litew 
skiei“ . N ie chce krzywdy Litwinów  
(Podkreślen ie nasze).

m m m w m m tm m tm■' i i  ■

D o r o b e k  R o d z i n y  P t H c y j n e j
za  ubiegłe tłziesfęciaJecie

Odbyło się W alne Zebranie Okrę­
gowe Rodziny Po licyjnej w  W 'ln ie .

Ze złożonego przez Zarząd spra­
wozdania wynika, że praca Rodziny 
Policyjnej O kięgu  W ileńskiego za ok 
res d dcsięcioletmi przedstawia się po 
kaźnie, * i i  m ów icie;

1) z kolonii letnich korzystało 
1275 dzieci; koszta urządzenia i pro­
wadzenia tych kolonii wyniosły 72.730 
zł 25 gr;

2) ze stałej pomocy finansowej ko­
rzystały 72 w dow y po policjantach; 
wydatki z tegc tytułu wyniosły 17.811 
zł 89 gr;

3) pod opieką Rodziny Policyjnej 
znajdowało się 80 sierot; koszta utrzy

mania w sierocińcach, kształcenia i do 
raźnej pom ocy wyniosły 17.366 zł 
97 gr;

4) ogólne koszta pomocy bezrobot­
nym niezamożnej ludności wypiosły 
66.111 zł 18 gr.

Są to oczywiście tylko główne cy­
fry  wydatków  i nie obejmują całości 
wszechstronnej działalności humani­
tarnej i społecznej Rodziny Policyjnej.

Do Zarzadu Okręgowego wybrani 
zostali ponownie pp.: Jacynowa, dr 
Suszyńska-Kwasowcowa, Pomykals- 
ka, Sobańska, Bulankowa, przód. Bu- 
lamkaw oraiz po raz pierwszy —  p W it 
kowska p. kom. mgr Romański 
i przód. Czechowski.

Marszałka 
Szaulysem
I Na az ieó  prezd przyjazdem  m ini 

stra Szulysa, Komendant w ezw ał W tn  
dę i rzekł mu krotko: „Jutro przy w ie 
ziesz Szaulysa**. Pułk. W enda nic nie 
w iedział o zam iarzonym  spotkaniu. 
T o  te l nrzez chw lię nie m ógł zupeł­
nie pojąć o co M arszałkow i choozi. 
Przypuszczał zrazu, że dostaje jakieś 
zupełnie nieoczekiwane poltcni.. Mar 
szałek ubaw ił się szczerze, gdy zo- 
rin tow ał się w  przyczynach konster 
nacji pułkownika.

A A u lo  nasze niknęło szybko w kie 
runku polsko-litewskiej granicy, Bvliś 
m y już gdzliś  z Rykontam i, gdy „na 
waliła'* kicha. Poczytałem  to za zły 
omen. Ze złych przeczuć nie zw ierzy 
e msię jednak pułkownikowi.

Po 11-ej podjechaliśmy do Zawias. 
N igdzie nie w idzieliśm y patrolu KOP, 
natomiast niedaleko briery granicz­
nej yrzywtali nas dw aj o ficerow ie: ma 
ar i kapitan, dowódcy tego odcinka. 

Zaczęła się ożyw iona rozm owa o sto 
sunkach pogranicznych. Obaj ofice 
row ie pokazywali nam wiechy ze sło 
mą, stojące po stronie litewskiej, sym 
boi „słom ianej granicy**. M inuty za­
częły się dłużyć. W  uszacb .małem 
sow Q W endy, że Marszałek będzie na 
pewne bardzo punktualny i że jeżeli 
m inister Szaulys spóźni się, wpynie to 
niezawodnie na „hum or Marszałka 
W yznam  szczerze, że nie myślałem 
w tym momencie o spóźnieniu, lecz 
zajęty byłem wyłącznie troską o to, 
czy Szaulys w  ogóle przyjedzie. Każ 
da minuta oczekiwania coraz bardziej 
potęgowała tę obawę. Zaczęła się onn 
udzielać i trzem pozostałym  oficerom . 
Oczekiwanie nie trwało jednak dłu­
go. M niej w ięcej o godz. 11,30 zuba 
czyłem  po stronie litewskiej z dala 
nadjeżdżający samochód. Odetchną­
łem z ulgą Zobaczyłem  Szaulysa, wy 
siadającego w towarzystw ie o ficerów  
litewskiej straży pogranicznej. Pod ­
biegłem do niego szybko, zaDomian 
jąc o granicznej barierze. Przyw ita 
liśm y się serdecznie, po czvm  przed 
stawiłem o ficerów  polskich. Nasz szo 
fe r  w ziął rezczy Szaulysa i przeniósł 
do czekającego auta polskiego.

W siedliśm y do auta. Pułkownik 
W enda zajął miejsce obok szofera, ja  
jechałem  z Szulysem Dyplom ata Ii 
tewiski był również podniecony wyprą 
wą. Na razie m ów iliśm y dość nie­
składnie o różnych sprawach. W idząc 
lekkie Dodniecenie zazw yczaj bardzo 
spokojonego Szaulysa starałem się 
być bardzo serdeczny, unrzediając 
go dyskretnie, że prawdopodobnie bę 
dziem y spóźnieni, czego Marszalek 
nie hiłd Gdy już podjeżdżaliśm y do 
Wilina. Szaulys oświadczył, że przy 
wozi mi zgodę na m ój przyjazd do 
Kowna w charakterze korespooden 
ta „G azety Pc.skiej**. B ilem  tak r 'e  
kaw  .dalszego ciągi.** w ypraw?, że 
n:e udnaDm v U tu momencie w r a  
zić swej radości z tej now iny Około 
13 auto nasze zatrzym ało się przed 
dom<-m, w którym  mieszkał w o jrw o  
da Jankowsk i, tu i koło Ostrej’ Bra 
my. Szaulys był wzruszony w idokiem  
W ilna, która z żyw ym  zainteresowa­
niem obserwował w czasie jazdy spe 
za azpuszczonych zasłon auta. Gdzieś 
na ulicy Za walnej pociągnął mnie za 
rękawy, pokazując dom, w którym  
dłuższy czas mieszkał. Po  przy wda 
niu z w ojew odą  Jankowskim wskaza 
liśm y Szaulysowi pokój, w którym  
m iał się szybko przebrać. Sprawa te 
go przebrania była nowym powodem  
m ego zdenerwowania. Dyplom ata i 
tewski, choć ubrany b y ł w ciemny gra 
nitur, chciał się z jaw ić u Marszałka 
w  „przepisowym**, czarnym stroju. 
N ic nie oom ogły w sze lk i' argumenty 
przeciw ko przebieraniu Gh-oć drżrliś 
mv z obawy o spóźnienie, nie m ighś 
my przecież odm ów ić życzeniu litew 
skiego pościa.

Ustalony protokół przew idywał, 
że Szulys do pałacu zawiezie w o je ­
woda Jankowski, w prow adzi go na 
stępnie do Marszałka, przedstawi i 
natychmiast w ycofa  się. Chciałem 
choć 7 daleka być świadkiem  tej w e  
ny. D latego też przed w yjazdem  obu 
wym ienionych panów do pałacu, po 
jechałem tam uprzednio z W endą.
W  pałacu dow iedziałem  się że ss mo 
lotem z W arszaw^ przyleciał m ini­
ster eRek Skorzystałem z tego że 
pułk. W enda poszedł do ministra Bo 
oka i, skrvtv za kolumną, oczekiwa 
łem chwili, w k tó r° j dyplomata li­
tewski będzie szedł do gabinetu Mar

W  sprawie napasą „On,a Folskiefu"  
w  Kownie na „ K u r ie r  W i i d s K i “

O d d iuższego czasu, a c-wiauzcza od  

ch-wil' gcL, pisana w ileń k ie  o trzym a ły  debit 

Au L itw ie , k y r i e ś A i  D -.cń  P o l  1 i p row a­

dzi ayittematycan^, ^ełn^ perfid ii kam pniiię 

p rzeciw ko m uzenw pismu. N ie  p i ż m o w a  

liśm y się tym zbytn io  zanim  Dzień Polski 

nie p rzekroczy ł granic przyzw oitości, gdy w 

dn. 22, 23 i 24 marca h r w trzech wstęp 

nych " ł y k u  łach pt. „M ąc ico ie * , „S ło ­

w o "  i „K u r je r  W ileń sk i" , napisa ł m iędzy 

innym i doaiot/nie co  następuje: „U w aża liś ­

my za konieczne zw róc ić  uwagę na dziw ne 

i  lneuopuiszczailne zachow an ie się dwóch 

pism wileńskich, pon iew aż n ie ty lko  w p ro ­

w adza ją  one w  błąd tw ych  własnycn czy ­

teln ików , lecz w  chw ili uuder pow ażnej, mą­

cą stosunki polsko litewskie posługując się 
przy tern wypacza lem lob  lg o ta  fa łszow a 

iłem T i r a - w Mośei Ustęp pow yższy  uzna 

tiśm j za  uuiesłg w ien ie i w  „E u r je rz "  W i­

leńsk im 1 dn. 26 I I I  napisaliśmy, że jeże li 

Dnieu Polsk im  k ieru ją  indzie honon>, to 
zgodzą się orni na sad oby watelski, k tóryby 

rozpatrzy ł sipra-wę zn iesław ienia i ohrazy 

jak ie j się Dzień Polsiki w  stosunku do nas 
dop-jścił.

O trzym aliśm y na to w  dn. 23.I I I  odpo­

w iedź Dnia Połskiego następującej treści: 

„zgadzam y się na ląd ouy-watcls\i, k tóry  

by rozpatrzy ł a rtyku ły  1 stanowiono „K u rje  

ra W ileń sk ie go " oraz naszą odpow iedź i za ­

k w a lifik ow a ł jedno i drugie, uważam y, że 

r JBpawzenie Caiej spraw y przez zespól osóL 

bezstronnych a poc względem  narodow ym  

nie budzących żadnych zastrzeżeń, m oże v 

danym  wypadku ponadto się p rzyczyn ić  do 

wyjaśnienia ■ ielu ize c zy  i uzdrow ien ia at­
m os fe ry ",

Odpowic-uzi te j nie um ieściliśm y w  „K u r 

jerze-1, albow iem : P e  pierwsze —  w  tych 

dniach za jm ow a liśm y się stokroć w ażn ie j­

szym i spraw a m.. Jak o ł ym  św iadczy koń­

cowy ustęp nasz go artykułu wstępnego z 

dn. 2k marca k tóry  tu zacytujem y „N ie  

nragn em y kon flik tu  i  N iem cam i. Od sze- 

regn l a t p racowaliśm y n ać  zb liżen iem  dwóch 

m uodów  i wyrów nan iem  starycłi uraz 

uprzedzeń. Skoro Jedrak chodzić będzie o 

nonoi lub żyw otny interes Polski, n ie za-

TT^ha "  aię ani na chw ilę, aczko lw iek  wia- 

my, że kon flik tu  polsko-n iem ieck iego p ra j 

m e przede wszystkim  nasz sąsiad wschodni 

i o a  z tego wyciągn ie korzyści i to nie ty l­

ko na szyn kosztem. Ale trudno; skoro zaś 

jesteśm y zdecydowani na  wszystko to w  kra 

jo  zapom nieć wszyscy musimy o wszystkich 

drobnych walk,ich , sporach Od d zis ia j nie 

pow inno byc wśród nas różn ic. W szyscy  

pow inniśm y stanąć na baczność p ,zed  M ar­

szałkiem  Śm igiym  Rydzem  i zam eldować 

Mu ,Pan ie Marszałku, na T w ó j ro zk az je ­

steśmy go tow i na wszystko, by w yw alczyć  

zw yc ięs tw o". Pow yższe  stw ierdzen ie o c zy ­

wista nas obow iązyw a ło  i w  stosunku do 

D n u  Pou k iego . T o  Trengg De, złam ał jed­

nak gam Dz.eń K ow ieński w  swych wzm ian 

kaeh w  N r N r 5.IV, l .V  i 4.VI nr.

P o  d u g ie  —  musieliśm y w m iędzyczasie 

w y jaśn ić  pew ne okoliczności, dotyczące sa 

m ego Dnia Polsk iego, jak ie  i u kogo to 

Dzień Polski dobrze o  tym  wie, • N adm ien ia­

m y rów n ież że z teg< p o w o d j czas jak :S 

zmuszeni byliśm y do pow strzym ania się od 
dyskusji prasowej.

P o  trzecie —  nie m ogliśm y zaś bez om ó­

w ien ia um ieścić odpow iedzi Dnia Polsk iego, 

bo uważaliśm y ją  Ła wysoce n ieprzyzw oitą. 

Rc jakżeż, myśmy pozw a li Dzień Polsk i 

pnzeri sad ohywatelsk ’ za zn iesław ienie. Re­

dakcja za »  rago pisma proponu je nain pod­

danie całokształtu naszej diziałhiości po liły  

cznej i publicystycznej pod osąd zespołu 

„osób  bezsfiu iinyoh, a pod względem  naro­

dow ym  nie budzących żadnych  zastrz -żeń". 

Pytan ie  czyich? Czy nie Panów  z Dnia Pol- 

sl i,“go ?  Taki c łiw yt uważam y za uiedopu­

szcza m y i nie m ożem y się nań nigdy zgo­

dzić. O czyw ista nie kwestionu jem y przez to 

prawa Redakcji Dnia Polsk iego uoowadinia- 

n ir p raw dziw ości jego  tw ierdzeń. T o  też 

i&z jeszcze i po raz ostatni zapytu jem y 

Dzień Polsk i —  czy zgadza się na sąd oDy- 

watelsk,, k tóryby rozpatrzy ł w yłączn ie spra 

wę zniesław ien ia i obrazy, jak ie j się Dzień 

Polsk i w  stosunku do nas dopuścił zarzu ­

cając nam m ącenie stosunków polsko-Iltew 

skich i  fa iszow anle rzeczyw istości.

Dyrekcja Pryw atn ego Gim nazjum  
i L>ceom Żeńskiego

im Marii z Binewiczdw Piłsudskie] w . aranowicz&ch
o g ła s z a  z a p  sy  n a  ro k  s z k o ln y  1939/40 

E g z a m in y  w s t ę p n e  d o  k i. k i. 1,11,11! g im n a z ju m  dr.. 17 .V l. 1 9 3 9 r. 

D o  L ic e u m  k l. 1 —  d n . 24  V I. 1939 r.
Dzieci urzęaniKów państwowych korzystają ze zniżek.

mi o ?  a r e  i s  F J . H .

»załka Widocznw* ruca, k tóry został 
spowodowany naszym przechodzę, 
niiem przez salę, musiał dojść do u- 
siziu Marszalka, bo oh- nagie, stoją 
ce w mvm ukryciu  z t kolumną, zo 
bac z y e n  jak drrvvi się o tw orzy łj’ i 
wysunęła się z nich najp ierw  gowa, 
a potem cała postać Marszaka przy 
branego w odświętny mundur mar- 
szakowski, pełen orderów. Marszafek 
rozejrza się pc sali. W idząc, że n ko 
go nie ma, cofną się do gabinetu, za 
m ykaiąc drzw i za sobą. W  kilka mi 
nut potom usłyszałeun nadjeżdżające 
auto j zobaczyłem  pułkownika So- 
botlę, prowadzącego Szaulysa i Jan 
kuwskiego w  kierunku drzw i, w któ 
ryeh przed chw ilą ukazał się Marsza 
łek. Szan/ys mia minę poważną, sku 
niona. Za chw ilę wyszedł z gabinetu 
wojewoda Jankowski, Rozmowa roz 
poczęła się. Ojjuściłern paac i space­
rem udaero się do mieszkania w ojew o 
dv Jankowskiego. gd,” e po skończo 
nej audiencji m iał sie z a w ić dyploma 
ta litewski. Tu m;ało sie odbyć śn!a 
danie w  gromie tr ik o  czterech osób 
t. j. litewskiego gościa, puk. Soboltr 
rtr,cfTvodarza i mnie.

Po wszystkich przeżyciach tego pa 
m ietnego dnia wyciągnąłem  ~.ę na 
woiewodizińskiej kanapit i zacząłem 
nadsuchiwać, czy przed dom nie za 
jeżdżą auto. Przypom niałem  sobie 
„,rozm ow ę“  Staszynskisa sprzed kil 
ku lat. W  miarę jak m :ja ły  minuty, 
uspakajałem sie coraz bardziej. W re 
szcie, gdy już przeszła godzina, leża 
łem  na kanapie uspokojony i zadowo 
lony. N ie wyobrażałem  sobie treści 
rozm owy, ale wystarczyło mi edno. 
że mówi.r i m ów ią długo. O godz. 15 
min 15 zaiechło auto i do mieszka 
nia w s z e d ł  Tankowsk,, Sobólta i Szau 
lvs. Z tw arzy ostatniego nie mogłem 
niczego wTVTczyfać. Robił w rażenie jak 
hv nieco wyczerpanego długą rozmo 
wą

Usiedliśmy razem przy stole Ga 
wędziliśmy na obojętne tematy Jedv 
nie pułk Sobolta ożyw ia ł rozm owę 
jakimś wspomnieniem z walk w o-

tewśkie łącznie z ło iew skim i walczy 
ly po jednej stronie z  Polakam i prze 
ciw ko bolszewikom.

(Ukoo gouz. ta  opuścitiaouiy z bzuu 
Jyseiu mieszkaij^f wojewody, wsiediiś 
my no czekającego na nas auta czy­
niąc zadość zyczem a gościa, pojeclia 
lisiuy ua objazd Wiłina Szaulys po­
prosił, aby onjaza ten rozpocząć od 
cmentarza na Rossie. Naraz-e nie mó 
w ił mc o swej w izycie u Marszalka 
Na cmentarzu zaLrzyiua łsię dłużej 
przed grobem  Basauowicza, potem od 
w iedził groby innych wybitnych Lit 
winów. Z cmentarza pojechaliśmy w 
kierunku W erek. Szaulys przyglądał 
się w c ifż  W ilnu i baw if mnie różny 
m. wspomnieniam i osonistymi, zwią 
zuym i z tym miastem. Dopiero wra 
ca jąc z W erek  zaczął m ówić w ięcej o 
swych wrażeniach z rozm ow y z Mar 
szafkiem.

Ściemniało się juz, kiedyśm y wró 
ciii do w ojewody Jankowskiego. Na 
kolacji był prucz guspouurza i mnie 
senator Krzyżanowsai. Pó kolacji, we 
trójkę, t. j. Szaulys, Jankowski i ja, 
odbyliśmy ulag^ spacer po W ilnie.

Następnego dma rano odwoziłem  
ozauiysa na granicę tym m m ym  szla 
kieni. T eta z  ja  siedziałem koło szoie 
ra, W enda zaś razem z Szaulysem. W  
pewnym  momencie, gdy auto zhbża 
ło się ku granicy, W enda zw rócii uwa 
gę Szaulysa na ratalny stan drogi na 
oucinku granicznym, zapytując d jp io  
mtę litewskiego, czy aię przypuszcza, 
iż może niezadługo nadejdzie czas, w 
którym  obecną drogę będzie można 
zastąpić gUdkim , wygodnym  asfal­
tem. Odpow iedź Szaulysa brzm iała 
wyraźnie przecząco...

Podjechaliśm y do granicy. Poże­
gnaliśmy się serdecznie, Jeszcze te­
goż dnia o 15 wyleciałem  samolotem 
do W arszawy.

Pan minister Jurgis Szaulys, dzi 
siejszy poseł L itw y  w W arszaw ie, był 
ostatnim dyplom  itą litewskim, z któ 
rym  rozm aw iał zmarły Mayszałek

Tadeusz Katelbach 
(Gazeta Polska)
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Słodka tajemnica ookserów wileńskich
Każda tajemnica, nawet najm niej­

sza, pachnie przeważnie tak pogardza 
nym w  naszych czasaol. pieniążkiem 
Tajem nica mikserów wileńskich wyra 
ża się dokładnie sumą 2000 złotych 
Ale o tym, cicho, sza, ażeby, broń Bo 
że, nikt poza W unem  nicdowie- 
dział się.

I poco z sukcesu robić tajemnicę, 
proszę panów bokserów. Czierocytro 
wa liczba najwym owniej świadczy o 
w ielkim  sukcesie organizacyjnym  
i  sportowym Okręgowego Związku 
Boaserskit gc w W ilnie.

O tem trzeba krzyczeć ta l głośno, 
ażeby posłyszeli wszyscy zamiejscowi 
krytycy sponu wileńskiego i  Lareszde 
przekonani ostatecznie umilali na 
zawsze.

Poza tym, chociażby ze względów 
wychowawczych należy uświadomić 
inne okręgowe zw iązki sportowe w 
W iln ie, że odrobinę in icjatyw y trochę 
itałej i w ytrw ałej pracy, i, podobny 
sukces leży w moziiwosciacn pływa 
ków, w ioślarzy itd

A teraz trocnę innycn cyfr, charak 
teryzujących pracę organizatorów, wy 
siłea sportowy zawodników  i zaintere­
sowanie boksem szeaokich mas społe 
czeństwa.

Sprawozdanie wydziału sportowe­
go W it OZB za czas od 3 maja do 18 
maja 1939 r pooaje w sposób bardzo 
lakoniczny, że w  sezonie sprawozdaw­
czym  odbyło się 28 (słownit dwadzie­
ścia cioiem imprez) W  tym  zawody 
wewnętrzne 2‘ razy, pucharowe 2, to- 
w-arzyskie międzykluin we 1, z druży- 
nam^ zam iejscowym i 7, propagando­
we 1, z drużynami zagranicznymi 1, 
turnieje zagraniczne 1- Mistrzostwa 
W il. OZB 8 razy, mistrzowstwa Po l­
ski 4.

Organizatorami zawodów były: 
W it OZB —  14 razy RKS —  5 razy, 
W K S  „Sm igłj** —  3 razy, ŻKS „Jor­
dan “  —  3 ralzy, zamiejscowe kluby 
—  2 razy.

W ydzia ł spraw sędziowskich zorga 
nizowat dwa kursy dla kandydatów 
ł dysponuje obecnie 5 sędziami zw ’ąz 
kowymi.

Przychód z izawodów wyniósł 6616 
zł Razem przychodu w  1938-1939 ro­
ku było 7497 złotych. Globalna suma 
rozchodu za ten sam oares czasu 
6386 żt. Saldo na dz. 18 maja 39 r. —  
2110 zł

Brawo bokserzy wileńscy 1
Dzisiaj w niedz elę, o godz. 16 na 

boisku sportowym „Pióromont** odbę

dą się rozgryw ki finałowe Pierwszego 
Kroku Bokserskiego. Program  zosta­
nie urozmaicony walkam i towaiuyski 
mi, w  których wezmą udział najlepsi 
zawodnicy W im a, jak Lendzin, Ru­
siecki, Now icki, Malinowski, Berg 
i Matiukow.

Do pierwszego kruku kluby m ie j­
scowe zgłosiły około 30 zawodinków. 
W stęp na zawody, ze względów  pro 
pagandowycn —  bezpłatny Spieszcie 
więc wszyscy sympatycy boksu na 
„P iórom ont“ , gdyż będzie na co po­
patrzeć.

Tym i zawodami W ii OZB zam y­
ka swój bogaty sezon. Przez lato bok 
serzy będą odpoczywali, aby jesienią 
pokazać się znotw w ileńskiej publicz­
ności.

N iewątpliw ie sukces bokserów w i­
leńskich pozostaje w scisłym związku 
z ogólną „koniunkturą bokserską*'. W  
całym kraju i  wielkim i sukcesami mię 
iłzynarodowyirti jakie Polski Związek 
Bokserski odnosił się latach ostatnich.

Podkreślić należy rolę Okręgowego 
Ośiodka W F  —  Wilno, który mając

w swoich rękach kasę, sekretariat 
i  sprawy sportowe w dużej m ierze 
przyczynił się do sukcesu Lokserów 
wileńskich.

Na specjalną uwagę zasługuje tak­
że akcja wyszkoleniowa Ośiodka, któ 
ra jest prowadzona w  kierunku szko­
lenia niestowarzyszonycn Za okres 
uh. sezonu zorganizowano dwa kursy, 
ukończone przez 94 uczęstmków. N  e 
wszyscy z nich zostali bokserami, nie­
którym zabrakło „bokserskiego serca 
i fantazji*1 jednak wielu wzięto udział 
w zawodach I K ro i u Bokserskiego 2 
lutego, wakazując niezłe przygotow a­
nie, oraz wezmą udział w  zawodach 
dzisiejszych. Poza tym  Ośrodek wypo 
życzą dla klubów salę na treningi oraz 
niezbędny sprzęt bokserski.

Boks wileński m iałby nie tylko 
2000 złotych dochodu, ale o wiele w ię 
cej, gdyby dysponował odpowiednich 
rozm iarów salą. P rzy  tej okazj. przy 
pominam dyskretnie o konieczności 
budowy w W iln ie  odpowiedniej hali 
sportowej.

Jerzy Repel

l e z p ł a l r t y  k u r s  
p ł y w a c k i  rubotfiic
O kręgow y OśrodaŁ. W F  —  W iln o  za ­

wiadamia wszystkich pp. Pracodaw ców  

i K ierow n ików  fabryk , że 14 bm. ro zp oczy ­

na bezipłatny kurs p ływ acki dla robotnic, 

na basenie w łasnym  p rzy  przystani W KS  

Ćw iczenia odł>; t  ają  się od godz. 17

Już w  pon iedziałek  12 b iz. O kręgów ; 

Ośrodui; iirucnam ia I turnus nauki pływa 

nia. Za jęcia będą odbyw ały  się na basenie 

szkolnym , wybudowanym  obok przvsian i 

W K S  od godz 10 do 12 i od  godz 16 do 18. 

Godziny nauki dla poszczególnych g iu p  bę­

dą UŁgo-dnioufc po porozum ieniu się zainte-' 

resowanyoh z mstruktorera. Zapisy uzupeł­

niające I turnus i do następnych turnusów 

przyjm u je w  dalszym  ciągu Kancelarii Okr. 

Ośr. W F  w  godzinach od  9 do 15. W p isow e 

za 2-tygodaiiowy kurs i i i  dorosłych wi-nosi: 

2.10 zł, dla m łodzieży szkół powszechnych 

i sreomer, 1.10 zł. In form ac je  —  teł. 26 24

Pryw atna Koedukacyjni. Szkoła 
Powszechna z orewbito szkól p ństw.

. k a s z a  S z k o ł a "
i r^RóEDSZóOLE B Macice wieżowej
ul. Mickiewicza 19-22. Przyjmuje zapisy 
Liodz. od g 11— 14. bezpłatne komp­
lety języka francuskiego 1 niemieckiego

P  lis tk a ; j i o k o n i i l a  Ls - f ą
mi' meczu łeftJtoiłfsełgczn^nf

61,8, 4) Yabalas ( L ) |W  niedzielę zakończył s ę w W ar 
szawie pierwszy m iędzypaństwowy 
meaz lekkoatletyczny Polska— Litwa. 
Zgodnie z przew idywaniam i zwycięży 
ła zdecydowanie reprezentacja Polski 
w stosunku 105:59. Należy zaznaczyć. 
Ze punktacja o fic ja lna obejmuje jed y ­
nie konkurencje męskie. Konkurencje 
kobiece odbywały się poza konkur­
sem i o fic ja ln ie punktowane nie były.

Ogółem Polacy w ygrali wszystkie 
konkurencje, zarówno w konkuren­
cjach męskich jak i kobiecych, z w y ­
jątkiem skoku w zw yż panów. W  tej 
ostatniej konkurencji L itw in i . przez 
Komarasa odnieśli jedyne zwycięstwo 
Sensacją zawodów była porażka Rwas 
niewskiej-Trytkowskiej z F lakow i 
czówną w  rzucie oszczepem pań. W  
tej konkurencji litwinki w  ogóle nie 
startowały.

Techniczne wyniki drugiego dnia 
zawodów  przedstawiają się następu 
jąco:

400 m przez płotki: 1) Kaszta (Pol 
ska) 59, 2) Jurkowski (P) 60,4, 3) Bal

V !v p a d k i  w  c i ą g u  d n i a
W b-ciu na Jednego. —  „Metody" kamienieczn.ków. —  lloSĆ

w y aa Ów w-ZMSta

W czo ra j wieczorem. na ulicy Rydizo i ra j rów n ież zanotowano nuta tęgo rodzaju  

&miigłeg doszło do k rw aw ej awantury. 6 ciu 

osomnutjw napadło wychodzącego od zna­

jom ych P. Jasiukiewicza i dotk liw ie  go po 

biło.
J^siiłk iew ieżow i p ierw szej pom oc; udzie 

lilo  pogotow ie  iaturekowe. U n ieszczęśliwe­

go stw.erd.zono pęknięcie czaszki, wobec czc 

go przewaez ono go do szpitala żydowskiego.

P o lic ja  wszczęła dochodzenie celem usta 

łeria  nazwisk napastników. Istn ieją dwa 

ptra.y puszczenia, że albo napadru dokonano 

na tle porachunków osobistych, albo by ł to 

łobuzerski wybryk p ijasów .
*  *  *

I Azouowa (K ijow ska 31) zam eldowała 

w po lic ji, że w czora j do je j m ieszkania zgło 

sili się robotnic}-, k tórzy  z poleceń,a w łaści­

cielki domu p Aiwij Ł o ik jc ie jew sk ie j 'O stro­

bramska 8) ro zen r»!i jedną ze ścian domu

Aronowa twierdizi, że Lokuciejewsika 

chciała w  ten sooeób zmuś £ ją  do opuszczę 

nia mieszkania gd-vż ostatnio pom iędzy nia 
a w łaścirtołką domu w yn ik ł ostry  zatarg na 

tle wysokości kom ornego Przec.w ko Loku 

cicjew skie j sporządzono doniesienie karne 

Sprawa oprze  się o sąd. W ypadek len jest 

charakterystyczny dla całego szeregu podob 

nych wypadków , które stały się w  W iln ie  

nieslety f  ja-wikk-em nagm innym 

*  *  *

Ilość u-eszczęśliwych wypadków, poun  
dowanych n ieostrożną jazdą, szczególnie ze 

tlrony naszych am a-orów  m otocyk listów  1 ro 

werzyst iw zw iększa się codziennie, W czo-

wypaaików. M iędzy innym i na ulicy Zawal- 

nej przy w jeździe  do bram y dom u 28 m oto­

cyklistę B. Jakubowicz z  L id y  (ul. Kom er­

cyjna 9' zd erzy ł się z cyklistą. Obaj jadący 

spadli na ziem  ę, doznając pow ażnych  ob ra ­

żeń ciała R ow er i m otocyk l zostały uszko­

dzone.
k m *

Julia W imczys (Tunelow a 7), zam eldo­

wała polic ji, że  na tile zatargu rodzinnego 

zostłt w czora j w ieczorem  napadnięta i  do­

tk liw ie  pobite p rzez je j  szwagr,. Jerzego 

GrałiŁwskiego (Tunelow a 301, k tóry  uderzył 
ją k ilkakrotn ie pięściam i w  głowę.

Polic ja  prowadzi dochodzenie.

* *  *

P rzy  zbiegu ulicy W. Pohulanka i T ro c ­

k ie j zd erzy ły  się taksówka Józefa Józe fow i­

cza (Konarskiego 17) z przejeżdża jącym  w o­

zem Edmunda Butajły (W iłkom iesrka 120) 

skutkiem czego w  taksówce wybite zostały 

szyby

P rzeciw ko Butajle spisano protokół. Z 

pasażerów  taksówki nikt nie ucierpiał.
*  *  *

W czo ra j po lic ja  p rzeprow adziła  obławę 
wśród cyganów , zatrzym ując k ilku podejrzą  

nych. Jak w iadom o dc W .lna przybyło  os ­

tatnio w  zw iązku  z zapow iedzianym  wese­
lem  córki cygańskiego króla K w itka  bardzo 

wiele cyganów  Praw dopodobn ie  jednak w e­

sele to n ie odbędzie  się. gdyż, jak  opow ia ­

dają w  obozach cygańskich, zosta ło nagle 
odwołane. (c).

czius (L itwa)
62,5.

Skoki wdał pań: 1) Słomczewska 
(P.) 5,42, 2) Szepaitiene (L .) 5,03, 3) 
W enclówna (P.j 4,95, 4) Sirvidaite
(L .) 4,75.

200 m panów: 1) Ładnowski j P ) 
23.4, 2) Bakunas (L .) 23,5, 3) Suliko­
wski (P.) 23,6, 4)r Preizas (L.) 24,3

Rzut dyskiem panów: 1) G eruitc 
(P.) 45,15, 2) F i doruk (P.) 43,67,
3) Knsztaponi (L .) 39 03, 4) Jaukunas 
(L .) 38,33

881) m panów. 1) Gąssowski (P.) 
1:56,4, 2) W inecki (P ) 2:00,4, 3) Bar 
kauskas (L  j 2:05,8, 4) Ceru-nu (L.) 
2 :1 1 ,8 .

Rzut kulą pań: 1) Flaków iczówna 
*P.) 12,42, 2) Cejzikowa (P .) 11,39
3) Vitartaiłe (L.) 10 97, 4) Vaskeiite 
(L.) 8,70.

Skok wdał panów: 1) R. H offm an 
(P.) 6,98, 2) Kondrackas ( L ) 6.67,
3) SlavicKas (L  ) 6,51, 4) Sulikowski 
<P.) 6,51.

5.000 m: 1) Noji (P.) 15:16, 2) Her 
man (P.) 15:45,6, 3) Vietrmas (L.)
16:13,6, 4) Lutkus (L.) 16:40,8.

Rzut oszczepem pań: 1) Flakowi- 
czówna 38.15, 2) Kwaśniewska-Tryt- 
kowa 37,60. L  tw inki nie startowały.

Skok w zw yż panów: 1) Komaras 
(L.) 1,80, 2) Siemiątkowski (P.) 1,70, 
3) Kalinowski (P.) 1,70, 4) Kasiuhs
(L.) 1,60.

200 m pań 1) Kałużowa (P.) 27,9, 
2) Gawrońska (P.) 28, 3) Szfpaitiene 
(L.) 28,2, 4) Zeruolite (L .) 30,1.

W  sztalecie 100x200x300  x 400 
zwyciężyła Polska w  kładzie: Jasz-
czuk, Ładnowski, Kusociński Gąssow 
ski w czasie 2:03,2 przed L itwą w skla 
dzie: Ma-zeika, Tamulinas Karosas, 
Bakunas w  czasie 2:06 sek.

Zwycięska reprezentacja P o ’ 
zdobyła honorową nagrodę przechod­
nią, ufundowaną przez ministra opie­
ki społecznej, Mariana Zyndram Ko- 
ściałkowskiegc.

A Z S  W 8 i s z a # § k i  i A Z S  l w o w s k i  
w  finale m s t r z o s t t f  S m y p i & r n i d k a

W  niedzielę zakończyły się w W ar 
szawie półfinałowe rozgryw ki o mis­
trzostwo Polski w szczyp ‘orniaku mę 
kim. W  ostatnim meczu warszawski 
AZS pokonał pole zachodnie Chorzo

wa 13‘7 (6:3).
Do finałowych rozgryw-ek z grupy 

warszawskiej zakw alifikow ały się dru 
żyny AZS z W arszawy i Lwowa,

Wisła p o k o n s ł a  r e p r e z e n ta e t ę  z a s ł a b ł a  6 : 0
W  Będzinie wobec 2 tysięcy w i­

dzów  odbył się meoz piłkarski pomię­
dzy ligow ą drużyną W isły  a reprezen 
lacją Zagłębia Dąbrowskiego Zwycię

żyła W isła w  stounkn 6:0 (1:0). Bram 
ki dla W isły  zdobyli Artur i Gracz pc 
dwie, Giergiel i Hausner po jednej.

M e c z o nt s t r z o s i w o  L g i  P .  N .
AKS (Chorzów) —  Pogoń (Lwów-)Polonia (W arszawa) —  Union Tou 

ring (Łódź) 6:1.
Cracovia (Kraków) —  Garbarma 

(Kraków ) 2:1.

2 :0 .
vVarta (Poznań) —  Warszawianka 

(W arszawa) 4:2. .

B l ^ r o l i  w  S f ł r e . i t f e

J  tysięcy dolarów na czarnej g iełdzie"
i»ąd Okręgowy w W ilnie ogłosił wyrok 

*  sprawi® nielegalnej sprzedaży na czarnej 
giełdzie w W hnie 8 lysięcy dolarów. Wszyg- 
ey os-karżeni w tej sprawie sprzedawca 

6uhm Bolesław, reemigrant z Ameryki, na- 
ywca Furman oraz pośrednicy Bryiewski

I Minikee zostali . śazani każdy na 6 mie­
sięcy więzienia Ruńmowl skonfiskowano po 

nadto na rzecz skarbu państwa 40 lysięcy
a Furm ana skazano na  2 tysiące złotych 

grzywny. (n).

W ł o c h y  — R^fMinla 1 :0
W  niedzielę rozegrany został w Bu 

kareszcie m iędzypaństwowy mecz p ił­
ki nożnej W łochy —  Rumunia

Mecz zakończył się nieznacznym

zwycięstwem druzyiny włoskiej w  slo- 
unku 1:0 (1:0). Zwycięską bramkę 
uzyskali W łusi w 31 minucie ze strza­
łu lewoskrzydławego.

TY&dyc$]fie Ś w i ę t o  w y c h o w a n i a  f f i y t z n e s o
w u o z i e

Tegoroczne święto poświstowe P\V i W F  

w L id z ie  zgrom adziło na starcie około 200 

zaw odn ików  z całego powiatu. Program  

dwud liow ego  święta był urozm aicony, bo­

w iem , p rócz konkurencyj 1 ekkoatletyoznycb 

d la pan i panów, strzeleckich, gici sporto 

wych —  b yły  tańce narodowe, wyk on ano

i n i i  -  2 i r i j
ZDROJOWISKO 

siarczano-wapienno-borowino we

W HORYŃCU Z0R0HJ
wykorzystane są do maksimum 

wszelkie walory zdrojowiska.

przez uczenice gim nazjum  państwowego, na 

stępnie udany pokaz Jotów m odeli szybow ­

cowych wykonanych przez m łodzież szmoły 

powszechnej nr 6, mecz tow srzysk ' jun iorów  

„Soikół“  —  N ow ogródek  z KS „S trzeiez* —  

L ida, bieig kolarski na 30 km oraz raid m o­

tocyk low y przez trzy p o w ia ty : L ida  —  N o­

wogródek  —  Szczuczyn.

Na podkreślenie zasługują wynik i H. K o  

walshiego i  W K S  Giedym in, k tóry osiągnął 

w  kuli 12.78, w łysk u  38.19, w  skoku w  dal 

6 12 mtr; wyDik ucznia B o r ,»a  Rumca % 

gmin. nańsfw. 11.07 na 100 mtr, oraz cz». 

w  biegu kolarskim  na 30 kin 52 min 36 sek , 
osiągn ięty przez Rudolfa M roczka. — W K S  

Rubierz. P ięc iobó j oddzia łu  P W  o nagrodę 

przechodnią proporczyka w ygrał P W  Od 

dz ił W erenów , K ierow n ik iem  zaw odów  b ' ł 

kpt. Starża Dzierabiciki. Sędz.ą Zygmunt Li- 

»ieck

Teatr na Pohulance

D A M A  Ob M A K S Y liA
Komedia u> 3 aktach G. beydeau, 
w adaptacji m uzycznej T, Sygieiyń- 
ski ego, reżyseria Z. Kai pińskiego, de■ 
koracje J. i K. Golusów, tańce układa 

J. Ciesielskiego.

Stara, dobra farsa G. Feydeau, me 
pozbawiona czw. ostrza satyry na oby­
czajowość opoki pluszowych mebli 
(np. „sprawy honorowe**!) dostała się 
do rąk p. T. Sygiertyńskiego, który 
z mej zrobił „kom edię muzyczną**. 
Pedanci nie łu łrą  „kom edii muzycz- 
nej“ , uważają że to wym ysł poro no­
ny, który łączy wady farsy i operetki, 
tracąc wiele z ich zalet. A przecie w 
samym połączeniu tych słów widać 
jakąś tęsknotę do teatru pełnego, gdzie 
obok słowa i dekoracji również plas­
tyka taneczna i żywdoł muzyki znaj­
dą zgodne ujście. Z tych względów 
wolę „kom edię muzyczną** od operet­
ki, której zastygłe konwencje i szablo 
ny są znacznie mniej podatne żywej, 
twórczej inwencji współczesnego czło 
wieka teatru. Wzoren: dobrze zrozu­
m iałej „kom edii muzycznej** jest dla 
mnie „J im  i J ill“  w ujęciu W oskowe- 
ca i W ericha („Osvolxxier,e Divad- 
lo “ ), przefiancowany potem do W ar* 
szaww, a stamtąd, w jeszcze w ięk­
szych „uproszczeniach** —  do W ilna, 
parę lat temu.

Główny mój zarzut po<l adresem 
obecnej wersji „D am y od Maksyma' 
dotyczy właśnie braku wdasnej myśli 
teatralnej u tych, którzy sie tego pod­
jęli. Sygietyński nie jest Leonem Sr.hil 
lerem, to trudno. Jego muzyka zaled­
wie ilustruje farsę, a nie iterpretuje, 
nie konfrontuje je j z dzisiejszą. Po 
prostu „uzupełnia ją do operetki** —  
co daje przyjem ne okazje dla śpiewacz 
ki w roli tytułowej, a także dostarcza 
miłych divertissements dla amatorów 
„starego stylu**; to wszystko jednak 
razem, choć podoba się szukającej 
„ła tw ej rozrywki** publiczności, nie 
odpowiada jeszcze na pytam ? „po 
co?“ . Reżyseria p. Karpińskiego, na 
ogół bardzo sprężysta i staranna, rówT- 
nież zdaje się nawiązywać do tego „sta 
rego stylu**: mamy na scenie w ieł 
hałasu, rozbrykania, tzw7 werwy, gd3 
by jeszcze były „szampańskie ak tor 
ki“  do dyspozycji, starsi panowie, ja ­
ko znawcy tego stylu szaleli łn  z za 
chwytu. Podobnież i pp. Golusowie 
dali w  dekoracjach i w strojach dość 
wierny skrót epoki, dyskretnie tylko 
(i tu właśnie d.>dałkowTy rozdzw ięk 
i  hałaśliwością gry) wypowiada wdas- 
ńy, satyryczny, stosunek do tematu. 
W  sumie otrzymaliśmy więc tzw. sty 
lowe widowisko, grane w ciuchu nie* 
dzisiejszym i urozmaicone starą (lub 
podrabianą na starą) muzyczką. To  
nie obraża w niczym smaku, to się 
podoba i napewno ściągnie publicz­
ność, ale to nie jest komedią muzycz' 
ną — bo nie jest zorganizowane w 
duchu muzyki, ani też me pokazują, 
scenicznie co o tym wszystkim mają 
do powiedzenia panowie adaptatorzy 
i realizatorzy —  od siebie. Inna rzecz, 
że trudno oczekiwać w „zielonym  se- 
zonie** wysiłku na taką miarę. tzw. 
świeżej inwencji twórczej opartej o 
pełny, nie liczący sir z żadnymi kosz­
tami ekwipunek dekoracyjny. Skoto 
i tak bawią się dobrze...

Do tej zabawy wralme przyczynia 
się dobrze zorientowana interpretacja 
roli tytułowej przez występującą gaś 
einnie p Xenię Grey (bardzo ładnie 
potraktowała piosenke o  przemarszu 
wojska), oraz werwa i styl p. Łodzie  
skiego, w-ręcz znakomitego generała 
i niewiele mu ustępującego p Poćw i­
czą (pan Petipont). Sporo humoru 
wnosili pp. Jasińska-Detkowska, Cza­
pliński i Żuliński.

Za najciekawsze artystycznie uwa­
żam, obok wspomnianej piosenki p. 
Grey, scenę uwodzenia narzeczonego 
(p. Tatarski) przez Klementynę tp. 
Sierska), oraz scenę przeprosin m ię­
dzy pp. Grey a Tlcewiczem z bu ja ją­
cym się Łoazińskim  w tle. To  właś­
nie byłyby zadatki na „D am ę od Mak- 
syma“  jako „kom edię muzyczną**,

J. Maśliński.

  c,pC
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CZERW IEC

1 2
Poniedziałek

Dziś* Onufrego  

Jutro: Antoniego Pad.

W schód słońca —  g. 2 m. 44 

Zachód słońca —  g. 7 m. 52

j p 0 5 i*>e.e«,i"a Zakładu M eteoro log ii US:r 

w W iln ie  z On. 11-V1. 1939 r.

Ciśnienie 153
Tem peratura średnia +  19

Tem peratura najw >zsza +  23

Tem peratura na)niżsiz.a +  5

Opad —
W ia tr : połudn iowy
Tendencja barom .: s/pad/e-ti ciśn.

U w agi: dość pogodnie.

W I L E Ń S K A
D YŻU R Y  A P T E K :

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

Nałęcza (Jagiellońska 1); S-ów Augusio-wskie 

go (K ijow ska 2 ); Rom ecluego i Żerańca (W i­

leńska 8); Frum kinów  (N iem iecka 23); Rost- 

kow sk iego (K a lw aryjska  31).

Ponadito stałe d yżu ru ją  aptek i: Paka

(Antokolskk 42); Szantyira (Log ion ów  10) 

i Za jączkow sk iego (W iito ldowa 22).

MIEJSKA.^
  Urlop prezydenta miasta. Z dniem

i lipca prezydent miasta d r M ales*ewski 

rozpoczyna urlop w ypoczynkow y;
K ierow n ictw o Z a ro d e m  M.ejskiim na 

ten czas o<bejmie w iceprezydent T eod or T 

ijundci.

—  Magistrat pokryje za swych precow 

ntków  2/3 oprocentowania pożyczek moto­
ryzacyjnych KKO, chcąc j>oprzeć akcję mo 

Ło-ryza-cyjną, w yda je  d ł.igoterm .nowe poży 

cziki na zakup sam ochodów, płatne po 100 

złotych  m iesięcznie. M agistrat docenia jąc 

uraczenie . rozw o ju  m otoryzacji, postanowił 

p rzejąć na rachunek miasta 2/3 oprocen to­

wania pożyczek  do wysokości 6.000 złotych, 

jak ie  zostaną zaciągnięte na ten cel przez 

-ziomków Prezyd ium  i pracow n ików  Za .zą- 

La M iejskiego z 5-łetnim  terminem s/płaty, 

i  tym, że w okres ie  s/płaty pożyczk i pożycz 

kob iorcy p u k iy ją  sami pozostałe 1/3 ozęśc 

oprocetitowania.

—  Światło do toru wyścigowego na Po- 
śpieszce. Na skutek starań W ileń sk ie j Bry- 

gady K aw alerii, Zarząd Miejsk; pcsłanow ił 

łoD row adzić  św iatło elektryczne do toru wy 

ścigow ego na Pośp eszce kosztem  około bóO 

zł, z tym, że wydatek ten będzie trak tow a­

ny jako subwencja T-w u  W yścigów  Kon 

nyoh w W iln ie  W spomniany wydatek po­

kryje M agistrat z k redytów  na reprezen­

tację.
—  Związek Strzelecki wydzierżawił salę 

miejską na dalsze trzy lata
M agistrat uchwalił w ydz ierżaw ić  na dal­

szy 3-letni okres Zw. Strzeleckiem u salę m iej 

sfcą przy uil. Ostrobram skiej 5, gdzie, jak 

W iadome, Zw iązek  prowadzi kino „M ars“ .
Tytanem czynszu Magistrat pobierać bę­

dzie 1.200 z ł m iesięcznie za w yjątk iem  2 mie 

gięcy letnich, za które twn-ula dzierżawna 

Wyniesie po 900 zł miesięcznie.

SPIłAW Y SZKOLNE
—  Męskie Glmnazjum Knpieekie St. Kup

jó w  z praw am i szkół państwowych ul. Ja­

giellońska 2, p rzy jm u je  zapisy do dn. 15 

czerwca w godz. 10— 12.

Z P O C Z T Y
—  Dyrektor Okręgu Poczt i Telegrafów  

w W linie inż M. N ow ick i w yjechał służbo­

wo z Wiilna w  dniu 9 czerwca.
N eobecnego dyrektora zastępuje mgr 

A. C za jkow sk i, naczelnik W ydzia łu  Poczto ­

wego.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń
—  Z TowaPzyswa Przyjaciół Nauk w 

Wilnie. 31 W alne D oroczne Zgrom adź, nie 

członków  T ow arzystw a P rzy ja c ió ł Nauk w 

W iln ie  odibęjizie się w  gmacnu własnym 

przy ul. Le lew ela  8 w dniu 19 czerwca rb , 

o godz. 18 (6 w ieczór). Na porządku dzien­

nym: sprawozdania z działalności i sprawy 

adm inistracyjne.

—  Zarząd Kola Wileńskiego ZOR p ow ia ­

dam ia swych ozlonkow , iż  w dniu 13 bm. 

(w torek) o godz 18 w lokalu  zw iązkow ym  

id. O rzeszkow ej 11-a m. 1 m jr lek. rer Bro 

kowski Stefan wygłosi odczyt n. t. „W o jn a  

psychiczna, je j cele i metody**. Gościie m ile 

w idzian i. W stęp  bez-płatny.

H O T E L

„ S T . G E O R G E S "
w W I i  N I t

Pt*>rwszorzę«nv — Cany przystępną 
Telerony «  poicojąch

TEATR i mm
TEATR MIEJSKI N A  PO H ULANCE.
—  „M A Ł A  K 1T TY  I  W IE L K A  P O L IT Y ­

K A '* na przedstaw ieniu w ieczorow ym ! Dziś, 
w  pon iedziałek  dn. 12 czerwca o  godz. 19 
pow tórzen ie wesołej, dow cipnej kom edii Ste 
fana Donata pt. „M A Ł A  k r T Ł Y  I  W IE L K A  
P O L IT Y K A "  w inscenizacji i reżyserii Z ie­
m ow ita Karpińskiego. A k :ja  sztuki t o z g j j -  
wa się na tie kon ferencji rozb ro jen iow ej w  
Lugano i przeplatana jest zabawnym i sy­
tuacjam i i aktualiam i polityczny mi- W ykc 
uawcy pji.; Buyno, Korw .u, Sierska (K ilt j ) ,  
Ślasika, Czapliński, Ilcew icz, L a so t L od z 'ć -  
SKi, Nowosad Surzyński, 1'atirski. Oprawa 
deifcoracyjna —  K. i J. Golus a wie. (.cny po- 
>ułarne. .

—  Jutro, we w torek  du. 13.V1 o gouz 20 
„Poprostu  c z ło w iek " z występem  Sawana,

TEATR M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA ".

—  W ystępy K u lczyck ie ] I Dem bowskie­
go. Dziś przepiękna operetka Leharu „C y ­
gańska m iło ść " o  w artościow ej pow ażn ie j­
szej muzyce, doskonałym  libretto  w w yko 
nanio cziołowych s ił Teatru Lutn ia z K u l­
czycką, Halm jrską, Dembowskim , Iżykow - 
SK'm, Rychterem  i Szczaw ińskim  na czele.

—  „Słodka dziewczyna". Sezon w iosen­
ny Teatru  Lutn ia wzbogaci się jeszcze jedną 
prem ierą. Będzie nią „Słodka dziewczyna" 
z Kulczycką prem iera w sobotę.

i m m  m i m

y.»1R0f f. KA^n®  
MATEpf” ' tE> PRZ *UAN^MATERII bó,e tU n fy „ .
„5, 1 3°JaBrycint, wiz i*

jjtoonn ise do m s tu k c jl 

Uzles" |bi*a7'* Ta

srsg S r  $ L»
1.D I u R , L' GaSeclctcan pude,,t0 *< «

t L ? dod* "lc dfd ile s z  s, ym m a ]o - y  Sptudh

SSłE <z0tra r A ^ ^Apteki l «tkł*dy apteczna. tprzedaj#

Reprezentacyjne Kino c a / i N « Casino dla wszystkich! 
Wszyscy do Casina I

Piękny melodyiny, wesoiy i dra 
matyczny film, osnuty na tlo po 
pularnej piosenki wojskowe]

W  roi. gł.: Henry Garat f H lene koaert,
GDY (4A D E L 0 N . . .

Nadprogram dodatek kolorowy 1 aktualność

H E L I O S  |
Dzis Królewna Śnieżka

Genialnego W alta Disneya. Spieszcie ujrzeć ten cud współczesnej techniki 
Ceny dla dzieci od 25 gr. Początek o godz 4 ej

Chrześcijańskie kino ■  ■  d | l  _^ tmrj Charlie Chaplin
, , D z is ie js z e  c z a s y "

Początki seansów  o god z. 4 — 6— 8 i0, w święta o  godz, 1— 3 - 5  — 7 - )

D  I O
PO NIE D ZIA ŁE K , dn. 12 VI. 7939 r.
6.56 Pieśń poranna. 7,00 D ziennik por

7.15 Muzyka z płyt. 8.00 \udycja diaszkół 
8.10 A  udycja dla kupców. 8,30— 11.00 Przer­
wa 11,00 Audycja dla szkół 11,15 Marsze 
Sousy. 11.30 Audycja dla poborowych . I I  57 
Sygnał czasu i hejnał 12,03 Audycja połud 
ulowa 12,00 W iadom ości z miasta i p row in ­
cji. 13 05 Program  na dzisiaj. 13,10 Z o-per 
V erd i‘ ego. 14,00 ..Powracam y do zdrow-.a" 
a-ud. w opr. dr M K ołaczyńsk iej. 14,15 Mu 
zyka lekka. 14,40 Echa n iedzieli sportow ej 
14 45 T ea tr W yobraźn i dla m łodzieży „P r z y ­
gody doktora M ucholapskiego". 15.15 Mun,v 
ka popularna. 15,45 W iadom ości gospo iar- 
cze. 16,00 D ziennik popołudniowy. 16 10 P o ­
gadanka aktualna. 16,20 Recital organow y 
JózefaPaw laka. 16 45 Kronika naukowa ,F5 
lo zo fia " . 17,00 ieśni i p iosenki hiszpańskie. 
17,30 „W yw cza sy  nad W i l ią "  —  po-gf w 
opr. J Lewona i E. P iotrow icza . 17.40 U t­
w ory  skrzypcow e w wyk. Z ino Frań ces :ati 
18 00 K oncert kameralny. 19.00 Audycja 
Zw iązku Rezerw istów. 19,30 „P r zy  w iecze­
r z y "  koncert. 20.25 Czytanki w iejskie. 20 40 
Audycje in form acyjne. 21 O0 Recital śpiewa 
czy H elvi Va!konen Melti-non (F in landia). 
21.25 Recital fortep ianow y Zo fii Korntop f- 
Romaszikowej. 21,50 „Echa m ocy i ch w a ły ". 
22 00 Pogadanka aiktualna. 22.10 Notatk ' 
W iln ian ina —  prowadzi Mik. 22,15 Koncert 
sym foniczny. 23,00 Ostatnie w iadom ości i 
kom unikaty. 23 t>5 Zakończenie programu.

W TOREK , dnia 13.VI. 1939 r.
6.56 Pieśń por. 7,00 Dziennik por 7.15 

M uzyka por. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Mu 
zyka z płyt. 8.15 P o lityk  kaw iarn iany —  
d ialog. 8,30— M 00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szikół. 11,25 Muzyka z płyt. 11,30 Audycja 
dla poborowych . 11,57 Sygnał czasu i he*nat 
12,03 Audycja południowa. 13,00 W iadom o 
ści z miasta i prow incji. 13.05 Program  na 
dzisiaj. 13,10 W esołe  drobiazgi. 14.00 „ K o ­
b iety wobec obow iązku  w ojskow ego m ęż­
c zy zn "  —  pog. dla kobiet prow . Z. Iwas-zk.f 
w ieżowa. 14,10 M niej znane operetk i. 14.40 
Sylwetki sportowców . 14.45 Nie trzeba -da 
leko szukać —  pog. d!ta m łodzieży. 15,00 
Gra Mała Orkiestra P. R. 15,45 W iadom ości 
gospodarcze. 15 50 Przegląd  aktualności f*- 
nansowo-gospodarczych. 16.00 Dziennik po 
Dołudsiiowy. 16,10 „P rzyw o łan y  obraz Żela 
/.owej W o l i "  —  reportaż. 16,20 Recital f le ­
tow y Feliksa Tom aszewskiego. 16 45 Kroni 
ka literacka. 17.00 W iru tozi skrzypiec i orga 
nów. 17,30 „Bogusia wski i dawny teatr w i­
leń sk i" —  gawęda P iotra  W iszn iew skiego. 
17 45 Recital fortep ianow y Ireny Niemozew- 
skiej. 18 O0 Koncert solistów . 18,45 „Św ięto  
Pułku S zw oleżerów  w  S ta rogard zie " —  re­
portaż. 19,00 Audycja dila robotn ików . 19.50 
„P rzy  w iec ze rzy " w  wyk. Ork. R ozg ł W il- 
pod dyr. W  Szczepańskiego , solistów  20,25 
Czytaniki w iejskie. 20 40 Audycje in fo rm a­
cyjne, 21,00 Muzyka współczesne 21,25 W ie  
d®s i książka: Tegoroczna nasza w ypraw a 
naukowa do Egiptu. 21,40 W o lfgan g  Amn 
deusz M ozart: Don u>Jan —  opera w 2 a 
tach. 23,00 Ostatnie wiadomości i komunie 
katy. 23,05 Zakończenie program u

B A R A N O W T C Z K

W T OREK, inia J3.V1.1939 r.
6,30 Sygnał i pieśń poranna. 13,00 Nasz 

program . 13,05 W iadom ości z naszych stron.
13.15 „W ią z a n k i"  (p łyty ! 13,45 Reportaż 
aktualny. 14,00 „K ob ie ty  wobec obow iązku  
w ojskow ego m ężczyzn " —  pogadanka Z o fii 
Iw aszk iew iczow ej (z W iln a ). 14,10 Muzyka 
z p łyt. 17,00 W irtu ozi skrzyp iec i organów  
(p ły ty  z W iln a ). }7,30 Bogusławski i dawny 
teatr w ileński —  gawęda P io tra  Wisz/mew 
skiego (z W iln a ). 17,45 Skrzynka ogólna —  
Dra M ariana Stępowskiego (z W arszaw y). 
20 25 Przyuczan ie m łodych koni do p ra cy " 
—  pogadanka Zygmunta Ko-tlubaja. 20,35 
W ia  lo-mośoi diia wsi 23,05 Zakończenie 
program u.

L E I Z E
DU MED. JANINA

P i o t r o w i a  i u r u e n k ^ w a
ordyuator szpitala Sawce.

Choroby skórne, weneryczne t kobieca 
ul  Jugielhińsuą IV m. 5, tei. 18 6d 

Przyjmuie od 5 do 7 wlecz.

D O K I OH VI ł D.

Zygmunt nutirewia
choroby wtneiy zne, akórne muczoplciowi 
Ul Zam owa 15. teL 19 30. Przyimuje w godz. 

od 8— 1 1 od  J -

DOKTOR

Zelfiow tezowa
Charoby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów moczowych od godz. 12 —2 i 4— 7, ul. 

WUeńska Nr 28 m. 3, teL 277.

U A

A  K I I S  Z  E R  K i

A K U S Z E R K A

^ a r i c i  L a H i i e r o w u
przyjmuje od godz, 9 rano do godz. 7 wiec*. 
—  ul. lakuba Jasińskiego 1 a —3 róg ui. 

3-go Maja obok Sądu.

ś k i i A ż c k k i t
L i i i . a i b w s k a

oraz Gabuiet \osoieiyc-ny, uduiiadzanie 
oery. usuwanie zmarszczek, wągrów, pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha, kremy ortiiił (zając*, 
wenuy et, ktryćjruer elektrvzacja Geny prvr. 

itępne. Porady Lezptatne. Zanikowa 26 m. S.

U U  | z  KUK
II. U r i e z i n a

masaż leczuiczy t elekrryząwjr Ul. Grods 
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

U W A G A : Dziolnica Bistrzyoka-Borowa,
Siostra miłosierdzia mieszka na letnisku 
K u no wski eg i Zaułek Bistr cj ckl 6-c (vis-5- 
vis lasu). ZASTRZYKI, B AN K i i io.

-Ł -Ł J

L O K A L E

M IESZKANIE  3-pokojow e frontow e 
z  kuchnią, .win* od poaatku, s łonec»ne do 
wynajęcia —  ul. K rakow a a  41-a.

K no „A P O L L O 11
w  Earanowlczacn

W ielk i, sensscyiny, o  n iebywałym  na> 
p .ęciu dram at dw ojga  zakochanych

„ S t u d e n t k a ' '
wg pow ieści V ck i Baum

Kino Teatr , .PANM
w  Baranowiczach
Potężny film polski 

wg scenariusza T. Dolęgi-Mostowlczń

n B U Ł Y  M U f t t Y r
W roi. gr.: v, iszniewska, Ćwiklińska, 

Orwidówna. Węgrzyn i In.
T T m m iT m łT "IT »«T T **T T *T T łłłT łłm fi

D  i " c  f i l m y  t y l k o  u  n a s !

O z i i  wznowienie
gigantycznego arcydzieła

M e l o  
Cygańskie

Film przewyższający wszystko widziane.
W  roi. gł.; Cnartes Boyer i Loretta Young
Piękny nadprogram . Sam dobrze wentylów

K i l

r\ 1 N O Dzis. Dwie wielkie gwiazdy Erroł Flynn i Bettp  D av lsw  filmie
Kodt-lny Kolejowe) fl|« ,  m  ■  ■  •

znic Walka oszczescie
wivuisivc Nadprogram : DODATKI. Początek o qodz. 6-ei w święta o 4-ej

Dziś. Polskie arcydzieło filmowe
O G H I S K O ,

Nadprogram UROZM AICONE DODATKI. Pocz. ąeaub. o g. 6. a w uledz. 1 święta o 4.

Ostatnia brygada

 j y E T m r s K A  ^

L E T N IS K O  we dworze. W yb itn ie  zdrow a 
m iejscowość, dom  duży, wygody, fortepian, 
dużo książek, kąpiel, łódka, brydż, rybo- 
łóstwo, w ycieczki nad Narocz i Szwakszty. 
Dow iedzieć się w  „K u r je r z e "  sizrzegółów.

li  U  2  H E
ZG UBIO NO  dow ód  osobisty wydany przez 

Urząd Adm in istracyjny we L w ow ie  na naz­
wisko B n n is ła w y  SiaorsKiej, żam. w Bara­
nowiczach, O rzeszkow ej 71, unieważnia się

Do „Kur]era Wileńskiego*

NEKROLOGI,
OGŁOSZENIA

i W S Z E L K IE  K O M U N IK A T Y

po cenach bardzo tanich I na wa­
runkach spec. ulgowycn przyjmuje

Biura Ogłoszeń

Stefana Grabowskiego
w W ilnie, Garbarska 1t te! ó ?

Kosztorysy na żąaanie.

A

.  d . ł

róinegc za* 
wodu łatwo 
znajdziesz dając drobne ogło* 
sztuie w największym orga­

nie ogłoszeniowym

Kurjerze
Wileńskim

Hotel EUROPEJSKI
•  W I L N I E

P tam atrzęd n ) — Ceny orzTstepne 
Telefon" m pokojach. Wind# osobowa

N ie ś w ie s k ie
fyyr»T»TTTTTT»Ti'łv.ii«T»»»»łr*»ł.

Komunalna Kasa O zi zęduuscl pow. nie- 
iwieakiego w Nieświeżu, przyjmuje wk ład ; 
od 1 ziutego.

C lIR ZE sO JA N bK I BANK LU D O W Y  w 
Nieś eżu jest najstarsza instytucją kredy­
tową w powiecie. W ydaje pożyczki człon­
kom, ( l-zyj/jiu ;i- wkłady od 1 złotego.

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo Hau- 
dluwa z odpow. udziałami w Nieświeżu, też. 
99. ddziały; w Kłecku i Snowie. Zakutiuje; 

wszelkie ziemiopłody — trzodę cblewua —  

bydło. Sprzedaje: maszyny i narzędzia roi- 
D’cze — nawozy sztuczne —  artykuły — bu­
dowlane.

Jan Giedroyć-Juraha —  „W arszawian­

ka' . Nieśwież ul. Wileńśka 34. Sprzedaż 

owoców południowych 1 delikatesów

S folperkifc
SPÓ ŁD ZIE LN IA  ROLNICZO  H AND LO ­

W A  w Stołpcach, PUc Kościelny 2 te), 7t 
Sprzedaje: nawozy sztuczne, maszycy, na­
rzędzia rolnicze i galanterię żeli zuą, arty­
kuły spożywcze, i kolom.tne, na. ona zbóż, 
materiały opałowe i budowlane, meb oraz 
prowadzi komisową hurtownię soli.

Skupuje zbozc ws/i- 
uraz trzodę chlewną.

KO M UNALNA  KASA O S Z C Z Ę D N O sa  
pow. stołueckiego w Stotpcacb (ul Piłsudski* 
go 8) istnieje t ' roku Dtu  W kłady osz­
czędnościowe wynoszą ponad 300 tys. zL 
K. K. O. przyjmuje wkłady od I złotego.

iłE O A K T O ^ lY  O Z iA Ł d W i W ładysław  Abram ow icz —  spraw ; kulturalne litewskie i wiadomości z m. Lidy; Zb ign iew  C ieślik —  kronika zamiejscowa; W łodzim ierz Hołubow lcz —  sprawozdania sądowe 1 repo.taC 
.specjalnego wysłannika*: W itold K iszk ir —  wlad. gospodarcze I polityczne (deoeszowe I t e le l ); Eugenia M fsie jew sha-Kobyllńska —  dział p. t. ,Z e  świata kobiecego*; Kazim ierz Łęczyck i —  przegląd prasyj 
Jdzef Maśllńskł —  -ecenzje teatralne; Anatol MIknłko *— felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław  N lecleck ’ —  sport; Helena Rom er —  reeenrl* książek: Eugeniusz Sw łsn lew icz —  kronika wReńska;

Józef Św ięcicki —  artykuły polityczne, społeczne I gospodarcze.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 709.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 

C e n t r a l a  Wilno, nL Biskupa Bandurskiego 4 

Reoakcja: teL 79, Godziny przyjęć 1— 3 po południu 

Administracja: teł. 99— czynna od godz. 9,30— '5.3C 

Drukarnia: tei. 3-40. Redakcja rękopisów nie zmaca.

O d d zi*ły : N ow ogródek , BazylfaAska 35, teL 1C9; 

Lida. ul. Zamkowa 4/7, teL 73; B a-anow fczi 

Ułańska U ; Łuck. Wojewódzka 5. 
Przedstaw icie lstw a < Nieśwież, Kłeck, Słonin, 

Stołpce. Szczuczyn. W oiotya, Wtlejke Głębo­

kie. Grodno, Pińsk. Wołkowysk, Brześć n/B.

CENA PRENUM ERATY 

miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w  kraju — 3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50 na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji ^  2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 76 gr., w tekście 60 gr,. za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, N?jran*esze ogłoszenie drcKne liczymy za 10 słów W yrazy 
tłustym drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobny ih*- nte przyjmę e " j  
Przydzi ł ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny iest tylko od Administracji. Kronika 
red. c. i kc ■unlk-.y 60 gr za wiersz jednoszpaltowy. Dc <ych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe 'abeiaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tecśde S-Umowy, za *eks' n  10-łamowy 
Za treść oglnszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzegł 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń 1 nie przyjmuje zastrzeże/ mlejąc*. Oołoszw. 

nia są przyjmowaoe w godz. 9^0 ~  16.30 I 17 — JO.

Wydawnictwo .K u rjei W ileiski* So. z o. o.


